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(D alszy ciąg).

W  dalszym ciągu au to r  tłum acząc, ja k  pojmować należy ch a rak te r samoleczniezy gorączki, 
na str. 38  tak  się w yraża: „P rzy  dzisiejszćj naw et znajom ości spraw  chorobnych pojąć możemy, że 
np. d la tak  zw anego zapalen ia  krupow ego p łuc, dla tyfusu, niezbędnym  warunkiem  rychłego i do­
brego przebiegu choroby je s t pewien stopień gorączki, że chory nicby nie zyskał a  stracił więcej 
czasu i sił, gdyby te choroby mogły się odbywać bez gorączki.1'

W edług tego co nas kazuistyka, badan ie pośm iertne zwłok i codzienna obserwacya nauczają, 
nie możemy zgodzić się n a  ten  pogląd autora, a  to ze względu, iż bywają w ypadki w których cho­
roby tak nazw ane gorączkowe przebiegają bez gorączki, a  chorzy pomimo tego rychło  przychodzą 
do zdrow ia. I  tak , tyfus np. am bulateryjny, przebiega najczęścićj bez żadnej praw ie gorączki, 

♦ ^ c h o r z y  pomimo daleko posuniętych zm ian anatom icznych w kiszkach, pomimo wysypki i powięk- 
śzonćj śledziony, pow racają do zdrowia, oddając się podczas choroby  codziennym swym zajęciom, 
odbywając niekiedy dalekie podróże, jedząc i śpiąc niezgorzej. Zdarzają się też Wypadki, w których 
u osób zawsze zresztą cieszących się dobrćm  zdrowiem, a  zm arłych na inne choroby, napo tykają  się 
przy sekcyi blizny w je litach , pow stałe w skutek niew ątpliw ych wrzodów tyfusow ych.

T ego rodzaju w ypadki znane są klinicystom  i w lite ra tu rze . M iędzy innem i J .  S c h m i d t  
w dyssertacyi swojćj „ Ueber den Typhus levissimus“ r. 1862, będącej zbiorem spostrzeżeń poczynio­
nych na k lin ice w Z urychu pod kierunkiem  P rof. G r i e s i n g e r a ,  wspomina o takowych.

Nie raz zdarza się napotykać p rzy  sekcyi zabliźnione kaw erny zwłaszcza w w ierzchołkach 
płuc, wówczas gdy za życia chorzy  w olnym i byli od gorączki. Podobnie chorzy z wysypką ospo- 
wą, chodzą częstokroć bez żadnej gorączki, ta k  dalece, że nieraz wysypka ta  b ran ą  bywa za syfili- 
tyczną. P ustu lae  zaś ospowe przechodzą wszystkie fazy swego rozwoju i są w stanie zaprodukow ać 
contaginum , a  chorzy tacy rychło  do zdrowia pow racają.

W ypociny w opłucnćj również bez udziału  gorączki i bez żadnćj szkody dla chorego, mogą 
zostać pochłoniętem u

W  zapaleniach p łuc , zm iany anatom iczne ja k  hepatyzaeya i t. p., ustępu ją w okresie, w któ­
rym  gorączki zupełnie nie ma.

P ro f. W a c h s m u t h  z D orpatu  w trak tac ie  swoim: „ Typhus ohne Fieberu (Archiv der 
Heilkunde Hejt I  r. 1863) powiada, że choroba ta  może mieć przebieg prawidłowy bez udziału  go ­
rączki i że w ielka je s t w ygrana, gdy gorączkę można zmódz lub w ostatnim  razie złagodzić. Z n o ­
sząc bowiem gorączkę bez względu na źródło  jćj pow stania, usuwamy nietylko tak ie  objawy jak  
pragnienie, zajęcie i ból głowy, niepokój, bezsenność, de lirya , ale nadto zabezpieczamy chorego od 
konsum pcyi, w yczerpania sił, a w końcu  i od śmierci.

Przez podnieconą też wymianę pierw iastków  przy upośledzanćm  odżywianiu i ścisłej dyjecie 
ja k  to byw a w gorączce, chory że tak  powiemy sam się zjada; d la  tego uwzględniwszy przytoczone 
tu  okoliczności, nie możemy bynajm niej zgodzić się z autorem  na  to, ażeby przez b rak  gorączki cho­
ry  m iał być narażonym  na stra ty . Owszem zdaje się, iż tym sposobem może on tylko zyskać. N ie 
oglądanie się więc za siłą leczącą gorączki, ale leczenie i jć j usunięcie, je s t jednóm  z najpierwszych 
zadań lekarza. Z resztą gdyby gorączka posiadała  charak te r samoleczniezy, ro la  nasza jako  lekarzy 
byłaby  w wielu razach  tak  dobrze ja k  żadna.

W  zapaleniu np. płuc, lekarz nie jes t w stanie w płynąć na' zmodyfikowanie zm ian anato ­
micznych w płucach; gdyby więc solidaryzow ał z gorączką, pozostałby biernym  rzec m ożna obser­
w atorem .

W  tyfusie nie możemy w płynąć na  sam proces odbywający się w kiszkach, tu  się leczy gorącz­
ka . Podobnie dzieje się i z wieloma innem i chorobami.
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( M yliłby się jed n ak  bardzo ten, ktoby sądził, iż nie uznając gorączki za niezbędny w arunek  
rychłego i pomyślnego przebiegu choroby, zaprzeczamy w ogóle istnienia „siły  leczącćj u stro ju .44 
S kutki bowiem je j są zbyt widoczne, by ktokolw iek m ógł im zaprzeczyć. I tak  że weźmiemy tylko 
d la przyk ładu  złam ania kos i. Przy tycli lekarz m ało zajm uje się procesem, za pom ocą którego 
złam ana część zrasta  się; to odbywa się samo przez się. D ziałan ie  lekarza w tych razach ogranicza 
się na zestawieniu i podtrzym aniu złam anych części w sposób najbardziej do praw idłow ego zbliżony. 
W szystko to jednak  nie je s t leczeniem , ale w arunkiem  dobrego wyleczenia; cząstki bowiem złam ane 
zrasta ją  się i w złem położeniu, tak a  bowiem je s t potęga siły leczącej ustroju. Leczącem i zaś w tym 
razie są sąsiednie tkanki, nie lekarz: zadaniem zaś tego ostatniego jest, aby części te  złam ane zrosły 
się w tak i sposób, ażeby można sw obodnie używ ać kończyny lub innej części c ia ła  *).

Co się tyczy przypuszczenia (str. 39), „iż lek k a  gorączka w suchotach płucnych pow stała 
w skutek  drobnych zapaleń  lub zakażeń ropnych, mogłaby inieć sw oją użyteczność/* to takow e uwa­
żamy za nieuzasadnione. Suchotn ika bowiem ja k  to wiemy z codziennego dośw iadczenia nie zabija 
zwykle silna gorączka, lecz najczęściej lekka ale za to ciągła, lub z nieznacznem i zwolnieniami. 
D la  tego wątpim y by chory na suchoty  m ógł odnieść korzyść z lekkiej naw et gorączki. W edług 
nas przeto, gdyby gorączka n ie istn iała, tobyśmy bynajm niej nie sta ra li się je j wynaleźć. N ikom u 
też z lekarzy  nie przyszło dotąd na myśl, sztucznie wywoływać gorączkę w celu leczniczym.

Nawiasem mówiąc zaznaczam y, iż ja k  z jednćj s trony  gorączka ważnym jes t znakiem  p rze­
niesienia się k a taru  z błony śluzowej oskrzeli n a  pęcherzyki p łucne, tak  znowu z drugićj strony 
ciągłe jćj trw anie wskazuje, że spraw y pneum oniczne jeszcze nie doszły do ostatecznego końca.

Streszczając nareszcie to wszystko co na mocy znajom ości spraw  życia praw idłow ego i cho- 
robnego, jesteśm y w stanie  wyrzec dziś o gorączce, au to r  na  s tr . 41 dochodzi do następujących 
wniosków:

„Że wszelka gorączka jest szczegiem bardzo licznych zaburzeń pow stających pod wpływem 
rozlicznych przyczyn (bodźców).*'

„Ze przychodzi do sku tku  za pośrednictwem  układu  nerwowego, na  k tóry  owe bodźce pier­
wotnie w p ły w ają /4

Ze gorączka może przyjść do skutku niekoniecznie za pośrednictwem  układu nerwowego,.^* 
świadczą prace B i l l r o t h  a,  O.  W e b e r a ,  S e n a t o r a .  B r e u e r a ,  C h r o b a k a  i wielu 
innych . Obadwaj pierwsi badacze niezależnie jeden od drugiego wykazali, że ciep ło ta  u zwierząt 
znacznie się podnosi, gdy zastrzykniem y do krw i lub w tk ankę łączną podskórną zwierzęce lub 
roślinne w stanie gnicia  będące substaneye.

Podobneż podwyższenie ciepłoty następuje, po zastrzykiw aniu nietylko starej, złej ropy, ale 
ropy ze świeżych ropni lub ra n  pochodzącćj jak  rów nież leucyny, a  naw et pewnych chemicznych 
jadów . N a zasadzie też tych doświadczeń, możemy sobie ła tw o w ytłum aczyć pow staw anie gorączki 
sym ptom atycznej. P ow stałe  bowiem w ognisku zapalnem  produkty , mogą dostać się do krwi za 
pośrednictwem  żył lub  naczyń lym fatycznych, a  że produkty  te posiadają własności pyretogeniczne, 
droga więc za pom ocą którój zapalenie prowadzi do pow stania gorączki, zdaje się być jasno wyka­
zane D ośw iadczenia te by ły  pow tarzane przez wielu sum iennych i bezstronnych badaczów, i tym 
sposobem tak  same fak ta , jak o  i wnioski z nich w yprow adzone, m ianowicie co do głównych punk­
tów, w zupełności potw ierdzonem i zostały,

Ze w ogólności gorączki zapalne zależą w istocie od zakażenia krwi, i że produkty zapalenia 
zetknąwszy się z krw ią, mogą gorączkę wywołać, świadczą o tern wyniki z dośw iadczeń O. W  e- 
b e r a  i B i l l r o t h  a, a mianowicie, iż sok wyciśnięty z części zapalnych, sam a surowica ropy 
i krew  zwierzęcia gorączkującego wprowadzone pod skórę lub do naczyń zdrowemu zwierzęciu, w y­
w ołują gorączkę.

Ze zm iana krwi spow odow ana dom ieszką obcych substancyi, wywołuje gorączkę, uczy nas 
w przekonyw ający sposób ropn ica {pyaemia). P oszukiw ania zaś jak ie  robili C o z e  i F e l t z  na 
psach i kró likach, zaszczepiając im krew  zakaźną, wykazały, iż w przebiegu choroby powstałej po 
zaszczepieniu krw i zakaźnej, ciepłota wzrasta.

Ze gorączka może powstać z ogniska zapalnego nawet wówczas, gdy toż ognisko nie będzie 
m iało żadnego połączenia za pomocą nerwów z resztą ciała , wykazali B r  c u e r  i C h r o b a k .  
P rzecinali oni u psów nerw y prow adzące do kończyn, a następnie w kończynach tak ich  wywoływali 
sztucznie zapalenie  zapom ocą środków' drażniących chemicznych i m echanicznych. Otóż pokazało

Pom iędzy zwierzętami najczęstsze złam ania kości zdarzają  się u małp. M ałpy przy czę­
stych i gw ałtow nych skokach z drzew a na drzewo, łatw o ulegają złam aniom  kości. U m ieją one 
jednak przez podłożenie liści, części złam ane tak  dobrze ułożyć, iż zrasta ją  się o n e  przew ybornie, 
częstokroć na"wet lepiej jak  części złam ane u ludzi, przez najlepszego ch iru rga  zestawione. Dęwody 
n a  to w muzeach.



się, że w tych razach  ciep ło ta  ciała pomimo przerw ania połączenia nerwowego, u legała pod­
wyższaniu.

B i  11 r  o t, h zapom oeą eksperym entów przekonał się, że przez podrażnienie nerwów, gorącz­
ka nie może być w yw ołaną. D rażn iąc bowiem przez dłuższy czas rozmaitemi bodźcami chem iczne- 
mi i m echanicznem i nerwy czucia u psów, gorączkowe podwyższenie ciepłoty ciała nie m iało m iej­
sca. Również przy pobudzeniu nerwów naczyniowych i drażnieniu większych i mniejszych naczyń 
krw ionośnych, żadnych objawów gorączkowych znakom ity ten  badacz, nie zauważył.

Ze ziranica ja k  powiada G r i e s i n g e r  niema nic wspólnego z newrozą, o tem przekonyw a 
uderzająca zm iana składu krw i, i ogólne zboczenia w odżywianiu, zwłaszcza w cięższych wypadkach 
jak  rów nież objaw y patologiczne ze strony  śledziony, i tak  często już  przed napadem podwyższona 
ciepłota ciała.

W reszcie za dowód posłużyć może i ten  fakt, że w częściach sparaliżow anych dotkniętych 
zapaleniem , podnosi się ciepłota ( N i e m e y e r  T . XI. s. 312).

Jakko lw iek  więc jes t bardzo możliwem, iż układ  nerwowy odgryw a pewną rolę przy pow sta­
waniu sprawy gorączkowćj, to jeszcze d la b raku ścisłych na to dowodów, ja k  i w obec przytoczo­
nych powyżej eksperym entów, wykazujących, iż gorączka może powstać bez wszelkiej interw encyi 
ze s trony  systemu nerwowego, n ik t nie może czuć się upoważnionym  do głoszenia zdania, iż gorącz­
ka przychodzi jedynie za pośrednictwem  układu nerwowego. Owo bowiem wielkićj wagi pytanie; 
czy przyczyna pyrogenetyczna w prost na krew działa, czy dopiero za pośrednictw em  układu  nerw o- 
wego, pomimo istn ienia teoryi hum oralnej, ferm entacyjnej, nerwowej, uaczynio-ruebow ćj i tylu in ­
nych, n ie zostało bynajm niej ostatecznie rozstrzygnięte. D aleko więc lepićj otw arcie przyznać się 
do nieświadomości dz ia łan ia  pierw otnej przyczyny chorobowej na  ź ród ła  ciep ło ty , niż rozwiązywać 
kwestyję n iedokładn ie i nieściśle,— nieścisłe bowiem rozwiązanie tak ważnej spraw y ja k ą  jes t gorącz­
ka, przynieść tylko może w ielką szkodę nauce. Z resztą tu jak i w całćj naszćj um iejętności, po­
glądy ogłaszane ja k o  w yniki naukow e, nie powinny być płodem  spekulacyjnych przypuszczeń, ale 
rezultatem  mozolnych i doświadczeniem popartych badań. Inaczćj będą to tylko fantastyczne z łu ­
dzenia. T o  też i historya teoryi gorączek, jest zarazem  po większćj części h istoryją fan tazy i# 
Dzięki jed n ak  nowszym pracom  H u e t  e r  a, ca ła  ta  spraw a zdaje się wstępować na  nowe i pew 
niejsze tory.

H  u e t e r  profesor ch iru rg ii w G reifsw ald, widząc ja k  n iedokładne są nasze pojęcia o go­
rączce, postanow ił zbadać proces gorączkowy pod drobnowidzem , i wraz z G r e v e l e r ć m  przed 
paru  laty  rozpoczął w tym k ie ru n k u  szereg doświadczeń. U znaw szy proces gorączkow y u żab za 
możliwy, pierwsze swe dośw iadczenia rob ił na  żabach. W  tym celu poddawszy zdrową krew  gniciu, 
aż do w ytw orzenia się znacznej ilości monad, w strzykiw ał ją za pomocą strzykaw ki P r a v a t z a  
w uda żabom w ilości jednego centim . kubicznego. P o  ośmiu godzinach objaw iły się już zaburze­
nia w krążeniu , a  między innem i jako  stały  objaw tychże, zauważyć m ożna było pod drobnowidzem, 
iż znaczna część naczyń kapilarnych, żył i tętnic, nie przyjmuje udziału w krążen iu . M ałe te n a ­
czynia (połow a a niekiedy i większość ich), w których krew  przestaje krążyć, przedstaw iają się pod 
drobnowidzem w trojakiej postaci:

1) jak o  naczynia n ieposiadające żadnych ciałek krwi, ty lko  osocze {plasma).
2) jak o  naczynia posiadające liczne białe ciałka krw i nieruchom o w osoczu spoczywające, 

którym n iekiedy towarzyszy bardzo m ała ilość nieruchom ych, czerw onych ciałek krwi;
3) jak o  naczynia p rzepełn ione czerwonemi ciałkam i krw i (obraz podobny jak  przy żylnćj 

stazie, po podw iązaniu ż. udowćj.
S tan  tak i naczyń najlep ićj można obserw ow ać na  m ensenterium .
Podobne dośw iadczenia jak  na żabach II  u e t e r ro b ił na kró likach  i na  psach. N ie zada­

w alając się jednak  otrzym anem i rezultatam i, i wychodząc z zasady, iż przy tak  znacznćj ilości na­
czyń nieprzyjm ujących w czasie gorączki udziału  w k rążen iu , stosunki hem atodynam iczne w wiel­
kich naczyniach  muszą być zm ienione, rozpoczął wraz z P rofesorem  L u d w i g i e m  szereg do­
świadczeń hem atodynam icznych, które w ykazały, że w gorączce rzeczywiście m ała tylko ilość krwi 
cyrkuluje, reszta zaś zatrzym ana jest w naczyniach w zawieszeniu.

W yniki z doświadczeń tych bezzaprzeczenia wielką przyszłość m ających, H  u e t e r  streszcza 
w następujących słowach:

G orączka je s t zaburzeniem  cyrkulacyi w m ałych naczyniach wszystkich organów.
W gorączce w yw ołanej.u  psów przez zastrzykanie krw i w stanie gnicia będącćj, ilość krążą- 

cćj krwi w naczyniach je s t o połow ę m niejszą, niż w stanie zdrow ia zwierzęcia.
Oto jeszcze jeden dowód zbijający tak  stanowczy i absolutny pogląd p. Ch., iż gorączka 

przychodzi jedynie za pośrednictw em  u k ład u  nerwowego N adm ieniam y tu  tylko jeszcze, iż wstrzy­
m anie krążen ia  w tak  znacznej ilości naczyń pow staje ja k  to zresztą pod drobnowidzem  sprawdzić 
można, skutkiem  przyczyn m echanicznych, a najcźęścićj jest następstwem  zatkan ia  naczyń i ieh ujść 
przez c ia łka  krwi i monady.

Załatw iw szy się z gorączką, au to r przechodzi do m alaryj, jak o  wyłącznój przyczyny zim nicy, 
a przytaczając faktu na  mocy których m usiano przyjąć jej istnienie, tak  się na  str. 43 wyraża:

„Przejrzyjm y pobieżnie fakta, służące za podstawę konieczności przypuszczenia m alaryi 
i obaczmy do jak ich  wniosków n a  ich zasadzie, w granicach ścisłej a ry  tyki dojść można.



Zim nica je s t jed n ą  z najbardziej po kuli ziemskićj rozprzestrzenionych chorób. Przew ażnie 
jeśli nie w yłącznie występuje jako  endem ia lub epidemia.

S trefy  zim ne mnićj są przez n ią  nawiedzane, niż um iarkow ane i gorące. W  E urop ie  środko­
wej podczas zim y je s t rzadką i lżejszą w ogólności. N a wiosnę częstszą, lecz lżejszą. W  lecie i ku 
jesieni najczęstszą i najgw ałtow niejszą.

W  k ra jach  gorących epidem ie w ybuchają po spadnięciu obfitych deszczów. W  krajach  p ó ł­
nocnych, pod wpływem upałów , wszędzie zaś najbardziej wtedy, gdy pow ierzchnia ziemi zaczyna 
ukazywać się z pod wody po ulew ach lub w ylew ach.

W  górach rzadszą jest, n iż w dolinach. Ja k o  endem ia panuje zawsze w okolicach wilgot­
nych, b ło tn istych  *).

W  ogóle, im więcej w arunki miejscowe i klim atyczne sprzyjają gniciu is to t roślinnych obfi­
cie nagrom adzonych, z tern w iększą gwałtownością występuje zimnica. Z tąd owe endemio-cpide- 
mio k tó rych  najjaskraw sze przykłady daje w północnej Europie: H olandya, w południow ćj: W łochy, 
w Azyi: Indye.

P osiadam y m nóstwo bardzo w ybitnych faktów  dowodzących, że u trudn ien ie  i zatrzym anie 
swobodnego odpływ u wód, pociąga za sobą epidemie zimnicy. Osuszenie miejsc b łotnistych zm niej­
sza lub  zupełnie naw et usuw a zimnicę.

W oda czysta, bieżąca, pełne morze (naw et mgły, deszcze na  m orzu) n ie wywołują zimnicy.
O dkryw anie warstw  głębszych i w ilgotnych ziemi, dawno nie u p r a w n e j ,  sprowadza w okoli­

cach zimnicę.
Samo picie wody z w ielu miejsc bagnistych; pobyt n iekiedy naw et bardzo k ró tk i w miejscach 

bagnistych , mianowicie w lecie i w jes ien i, w yw ołują zimnicę.
W iatry , wiejące od takich  miejsc bagnistych, pociągają za sobą zjaw ienie się zimnicy w stro­

nach naw et odleglejszych.
N akoniec zauw ażano, że gnicie isto t i związków organicznych zwierzęcych, zkądinąd także 

szkodliwe dla zdrowia, nie pociąga za sobą pojaw ienia się zimnicy.
Ze wszystkich więc powyższych faktów  wnieść m ożna, ż e  t y l k o  g n i c i e  i s t o t  r o ś ­

l i n n y c h  s t o i  w p r z y c z y n o w y m  z w i ą z k u  z p o w s t a w a n i e m  z i m n i c y . "
W edług  nas, nie ze wszystkich powyższych faktów w nosić można „w granicach ścisłćj k ry ty ­

ki,1' i ż  gnicie istot roślinnych je s t przyczyną pow staw ania zimnicy. T rudno  nam  też jes t pojąć, j a ­
kim sposobem sz. au to r z tak ich  faktów:

„iż zim nica jes t jed n ą  z najbardzićj po ku li ziemskićj rozprzestrzenionych chorób;"
„że przew ażnie jeś li nie w yłącznie w ystępuje jak o  endem ia lub epidem ia."
„że w górach rzadszą jest, n iż  w do linach"
„że woda czysta, bieżąca, pełne morze (naw et m gły, deszcze na  m orzu) n ie wywołują 

zim nicy"
doszedł do wniosku: „że  t y l k o  gnicie istot roślinnych stoi w przyczynowym zw iązku z po­

w stawaniem  zim nicy."
Zresztą czy  rozkładające się istoty organiczne lub niższe żyjące organizm y są przyczyną po­

w staw ania zim nicy, dotychczasowe badania nie wyjaśniły. Czynione poszukiwania i doświadczenia 
nad zaw artością pow ietrza i wody, do żadnych też pewnych rezultatów  nie doprow adziły . W praw ­
dzie znajdow ano w pow ietrzu okolic m alaryeznych znaczne ilości roślinnych i zwierzęcych ustro ­
jów  ju ż  to żyjących, ju ż  to w fazie rozk ładu  pozostających, nie zdołano jednak  za pomocą takiej za­
wartości pow ietrza, sztucznie wywołać choroby. (S k o d a).

N iektórzy badacze u trzym ują, że przenoszenie się zimnicy z człowieka na  człowieka, ma 
miejsce za pośrednictw em  zarazka (contagium). M iędzy innym i B u c h n e r  wspomina o jednym  
mężczyźnie, k tó ry  przybywszy z okolicy zimniczej do swego przyjaciela, spał z nim , w skutek czego 
ten osta tn i dosta ł zim nicy.

Że jed n ak  zaw artość pow ietrza ważną odgryw a ro lę  przy pow staw aniu wielu chorób, n ie u le ­
wa wątpliwości. W iadom o nam , że powietrze służy za przew odnika w przenoszeniu zarodników 
°  (d. c. n.).

')  Przeciw  tem u zdaniu au to ra  przem awia fakt, iż n iektóre okolice bagniste (np. niektóre 
części A labam u, Peru  i in.) otoczone naw et niekiedy miejscowościami najstraszliw szej zimnicy, po­
zostają jednakże  od nićj wolnem i. W idzim y także nierzadko, iż w okolicaeh zim niczych wśród 
w arunków  sprzyjających zimnicy (wilgoć, w ysoka ciepło ta i t. d .), takow a się n ie powiększa, lecz 
zm niejsza. D alej znaną jes t dotąd pewna liczba większych okolic zimniczych, k tó re  zupełnie w ol­
ne są od wpływów, przypisywanych okolicom błotnistym  i k tóre nie dają się w ytłum aczyć za pom o­
cą wody zaskórnćj, wilgoci i t. d. N ależą tu taj w edług H  i r  s c h’a- wysokie płaszczyzny K asty lji, 
rów niny A rakon , płaszczyzny Persyi, Maremmy T oskańskie, Cam pagna di Rom a, I ła lab ry a , wzgó­
rza  Indy j, wyspa K utch  i wyspa Ceylon.— (Z  i e m s s e n). _______________________________
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